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źódzcy działacze Komunistyczni 


aresztowani pod Lublinem. 
Polieja skonfiskowała znaczny transport „bibuły“. 


Lublin, 16 października. 

Przed kilku dniami policja politycz- 
na w miasteczku Sokołów pod Lublinem 
otrzymała informację, iż w prywatnem 
mieszkaniu jednego z obywateli tamtej- 
szych odbywają się zebrania komuni- 
styczne, na które przybyło kilku łódz- 
kich działaczy partyjnych. 

Obserwacje funkcjonarjuszy policyi- 
nych ustaliły, iż niejakiego Antoniego 
Miedzińskiego odwiedzają codziennie ja 
cyś nieznani w miasteczku mężczyźni, 


w którym mieszkał otoczono kordonem, 
przyczem kilku funkcjonarjuszy w cywil 
nem ubraniu, udato się na górę. 

Komuniści zostali jednak uprzedzeni 
o wizycie policji i w ostatniej chwili zbie 
gli na strych kamienicy, skąd przedosta 
li się na dach sąsiedniej posesji. 


Manewr ten nie uszedł uwagi funk- 
cjonarjuszy policyjnych, którzy zarzą- 
dzili energiczny pościg. 


Czterech wywiadowców z rewolwe- 


którzy przesiadywali u niego do późne- |rami w ręku dostawszy się ua dach po- 


go wieczora, 


sesji, zmusiło komunistów do poddania 


; „Ponieważ Miedziński znany był po-|się. Podczas prowadzenia ich do urzędu 
ficji, jako działacz komunistyczny, dom | policji politycznej, ponowili oni próby 


Ucieczka „Ja$ka --Tenenbauma 


znanego komunisty, który został w Łodzi skazany 
na 8 lat więzienia. = 
Wyrwał się policjantowi i zniknął wśród tłumu przechodniów. 


Warszawa, 16 października.  zarządziły obławę, która ule dała żad- | wy „barczysty z guzem na czole: ubra» 


Władzę policyjne eskoriowały wczo 
raj z Poznania do'Wilna przez Warsza- 
wę niebezpiecznego więźnia politycz- 
uego 

Abe vel Jonasza Tenenbauma, 
skazanego przez łódzki sąd okręgowy 
ua £ lat ciężkiego wiezienia. 

Pociąg poznański przybył na dwo- 
rzec Główny o 10 wieczorem, Zakute- 
go w kajdany więźnia eskortował na 
dworzec Wileński posterunkowy 11-go 
komisarjatu, Stanisław Pilak. 

Zaraz po wyiściu z dworca na zbie- 
zu ul. Marszałkowsk'ej j Alei Jerozo- 
Amskich, więzień korzystając z wielkie 
gą ruchu ulicznego, 

wyrwał się policjantowi i zniknął 

w tłumie. $ - 

Zawiadomione o ucieczce niebezpie- 

cznego więźnia władze policyjne 


nego rezultatu. 


ucieczki, jednakże udareminiono ich za- 
miaty. 

Ustalono, iż trzej z pośród areszto- 
wanych: Stefan Malinowski, Zygmunt 
Florczak i Antoni Cierliński przyjechali 
ostatnio z Łodzi. Pozostali aresztowani, 
Józef Stępiński i Wojciech Wierzbiński, 
byli stałymi mieszkańcami Sokołowa, 


Znaleziono przy nich notatki partyjne 
oraz kwitarfusz. 


Rewizja przeprowadzona w miesz- 
kaniu Miedzińskiego, wykryła znaczną 
ilość bibuły komunistycznej oraz kilka 
tysięcy odezw przeznaczonych do kol- 
portażu w województwie lubelskiem. 


ny w jesionkę bronzową, granatowy gar 


Rysopis zbiega jest następujący: |ultur, oraz ciemny miękki kapelusz. 


wzrost średni, ciemno = blondyn, łysa- 


Włada klikoma językami. 


Wielka mowa marsz. Piźsudskiego 


będzie busolą orjentacyjną dla dalszego rozwoju 
wydarzeń politycznych w Polsce, 


Warszawa, 16 października. 

Podana wczoraj przez „Express* wia 

domość, iż prezes rady ministrów mar- 

szałek Piłsudski wygłosi w sejmię wiel- 

ą mowę polityczną, wywołał w całym 
raju ogromne zainteresowanie. 

Wiadomość ta zelektryzowała prze- 


dewszystkiem koła polityczne, które po- i 


częły snuć domysły na temat treści za- 
powiedzianej mowy szefa rządu. 
Przedstawiciele kół dyplomatycz- 


DIAETEPHOSZESZWKEZKAORZYSZ TE TZT SZAT ZNA GIZE IE BEEOSZYDZIA NEE 
Poseł Zdziechowski odmówił 
rozpoznawania 150 fotografji oficerów żandarmerii. 


Pamięć mogłaby mnie zawiesć—oświadczył spec- 
ialnej komisi. 


Warszawa, 16 października. 


fotografji I ewentualne rozpoznanie u- 


Śledztwo w sprawie napadu na posła |czestników napadu. 


Zdziechowskiego nie dało dotychczas 


Ponieważ komisja nie zastała posła 


realnych wyników, jakkolwiek przesłu- | Zdziechowskiego w mieszkaniu, zapro- 


chano około 100 oficerów. 

Korpus oficerski żandarmerii, za ze- 
wwoleniem p. ministra spraw wojsko- 
wych, postanowił przedłożyć posłowi 
Zdzieciowskiemu fotografie wszystkich 
oficerów żanderinerii w liczbie około 150 

W tym celu onegdaj o godz. 2 po poł. 
udała się do mieszkania p. Zdziechow= 
skiego przy ul. Smolnej Nr. 15 specjalna 
komisja, wyłoniona przez min. spr. woj 
skowych, a złożona z pp. zastępcy szefa 
wydziału żandartmerji mir. Podgórskie- 
so, podprokuratóra sądu wojsk. mjr. Le 
piesza, zastępcy dowódcy pierwszego 
dywizjonu żandarmerji mir. Jagodziń- 
skiego i oficera prowadzącego śledz- 
two w sprawie napadu na posła Zdzie- 
showskiego — kpt. Rudnickiego. 

Komisja ta miała zaproponować po- 


siła go wczoraj za pośrednictwem kpt. 
Rudnickiego do siedziby ministerstwa 
spraw wojskowych. Na zaproszenie to 
poseł Zdziechowski przybył w godzi- 
nach przedpołudniowych do gmachu min 
spr. wojsk. Gdy przedłożono mu 150 fo 
tografji, poseł Zdziechowski oświadczył 
Że nie uważa się za powołanego do ich 
oglądania. 

— Pamięć mogłaby mnie zawieść, 
mógłbym rzucić cień na człowieka, co 
do którego nie mam pewności, że brał 
udział w napadzie“ — rzekł p. Zdzie- 


'chowski. 


Oświadczenie powyższe wraz z od- 
mową obejrzenia fotograijj wciągnięto 
do protokółu, który następnie poseł Zdzie 
chowski podpisał. Protokół ten podpisa 
ła również cała komisja w składzie wy- 


słowi Zdziechowskiemu przejrzenie tych żej wymienionym. 


nych £ korespondenci dziennfków zagra- 
nicznych interesowali się niemniej żywo 
zapowiedzianem wystąpieniem marszał- 
ka Piłsudskiego w sejmie. i 

Powszechnie sądzą, że mowa sejmo- 
wa marszałka Piłsudskiego stanie się 
busolą orientacyjną co do dalszego roz- 
woju wydarzeń politycznych w Polsce 
że poruszy również najważniejsze i naj 
aktualniejsze zagadnienia z ziny 
polityki zagranicznej. 

Według naszych informacji, marsza- 
łek Piłsudski zabierze głos na pięrw- 
szem budżetowem posiedzeniu Sejmu, 
które odbędzie się prawdopodobnie w 
sobotę, dnia 30 b. m. 

Dekret p. prezydenta Rzeczypospo- 
litej, zwołujący zwyczajną sesię sejmu, 
ma ukazać sie koło 25 b. m. 

Na porządku dziennym obrad bė- 
dzie pierwsze czytanie prowizorium bu 
dżetowego na rok 1927-8. Druk projektu 
został już zarządzony 1 będzie ukończo 
ny w dniu 25 b. m. 

Rok budżetowy zaczyna się obecnię 
po raz pierwszy w Polsce w dniu 1-go 
kwietnia. 

Sejm będzie zatem musiał załatwić 
również jeszcze w tym roku wyrów- 
nawczę prowizorium budżetowe na pier 
wszy kwartał 1927 r., które będzie wnie 
sione do sejmu zapewne w polowie li- 
stopada. 


EEE Pd a a MY 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku walutowym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
9.06 w płaceniu j 9.07 w zaofiarowaniu. 
'Tendencja utrzymana. Tranzakcji doko 
nywano niewiele. 


Prezydent 
nzeczypospolifej 


obiecuje inwalidom pomoc 
i opiekę. 


Warszawa, 16 października. 

Dnia 15 b. m. pan prezydent Rzplitej 
przyjął delegację związków Inwalidów 
Wojennych w osobach: posła dr. Pola- 
kiewicza, członka wydziału wykonaw= 
czego Z. Szymańskiego, St. Żuka i dr. 
Frankowskiego. 

Dr, Polakiewicz przedstawił stan spra 
wy inwalidzkiej, podkreślając wartość 
pracy inwalidów, wdów i sierot, sku- 
pionych w jednej organizacji, Dr. Pola- 
kiewicz zobrazował stan sprawy rewizji 
koncesji w sejmie ij historię rozporzą- 
dzenia prezydenta Rzplitej z dnia 27-g0 
grudnią 1924 roku, zwracając uwagę na 
konieczność przywrócenia inwalidów do 
twórczego życia przez stworzenie im 
warsztatów lżejszej pracy. P. Z. Szy- 
mański dodał, że inwalidzi z uinością 
zwracają się o możną pomoc do pana 
prezydenta, mając zaufanie do rządu 
marszałka Piłsudskiego. 

P. prezydent w dłuższej serdecznej 
rozmowie podkreślił, że znane mu jest 
położenie inwalidów, ich lojalne stano- 
wisko w stosunku do państwa i rządu 
należycie ocenia, polecając delegatom, 
żeby zakomunikowali ogółowi inwali- 
dów, iż zarówno, jako prezydent, jak 
również osobiście sprawą ich szczęegół- 


|nie się interesuje i inwalidom za stosu- 
inek ich do państwa wyraża uznanie į po 


dziękowanie. Potwierdzając stanowiske 
rządu, pan prezydent wyraził przekona- 
nie, iż tak prezes rady ministrów, jak I 
minister skarbu odniosą się z równą 
życzliwością do problemu inwalidzkiego 
który uważa za sprawę wagi państwo» 
wej. Pan prezydent w godzinnej prze- 
szło audjencji wypytywał o stosunki 
wśród inwalidów, iiteresując się kwe- 
stłą ich zaopatrzenia. 

sprawie rewizji koncesfi pana pre- 
zydent stanął na stanowisku deklaracji 
rządu, obięcując opiekę i pomoc. 


Pośpieszna mo- 
biiizacja Turcii. 


5 korpusów w obronie 
przed atakiem Włoch. 


Berlin, 15 października 
| „Agencja Wschodnia, 

Błuro Wolffa donosi z Konstantyno: 
pola, iż rząd augorski mobilizuje cztery 
korpusy, | 

Z innych źródeł donoszą o powołantu 
do służby wojskowej w Turcji rocznika 
1903 i 1904, 

Mobilizacja turecka stol jakoby w 
związku ze zbrojeniami Włoch przeciw 
Turcji, ` - HETYSPPN ON 
» te! 


% 
Berlin, 15 października. 
risma tureckie w Konstantynopolu I 
Angorze doniosły dziś. sensacyjną wia- 
domość o niebezpieczeństwie grożącem 
Turcji od zewnątrz. Turcja musiała zmo 
bilizować w tych dniach 5 korpusów 
wojska, są 
a te 


Moskwa, 15 października. 
Z Turcji nadeszły dó Moskwy infer- 
macje ze źródeł poinformowanych, że 
rząd turecki otrzymał konkretne dane o 
planach wojennych, istniejących między 
Włochami i Grecją, a zaakceptowanych 
rzekomo w Livorno przez Anglję. Tur- 
cja na podstawie posiadanych informacji 
dla obrony Adali i Smyrny, których do 
magają się Włochy, oraz dla obrony Tra 
cji, której domaga się Grecja, musfała 
zmobilizować 5 korpusów wojska. Tur- 
cja zdecydowana jest bronić swego te- 
Pace choćby za cenę największych 
ofiaT, 


n 


Czy Paul Boncour 


zostanie senalorem. 


Paryż, 15 padźziernika, 


Delegacja wyborców z departamentu 
„Teruc* przybyła dziś do Paul Bon« 
cdura i domagała sig, by kandydował w 
styczniu do parlamentu, a nie do senatu. 

Paul Boncour sprawę tę przedstawi 
Ktngresowi socjalistycznemu, który mą 
powziać decvdułąca uchwałę, 


ST. z 


Locarno kinema- 
fografii. 


Międzynarodowy kongres 
kinematograficzny w Pa- 
ryżu 
był manifestacją 
zgody politycznej 
w Europie. 


Paryż, w październiku. 

Zamknięty niedawno pierwszy mię- 
dzynarodowy kongres kinematograficz- 
ny w Paryżu nie mia łna celu, jakby 
można było przypuszczać, wyłącznej 
obrony interesów przemysłu filmowego 
Przyświecał mu cel inny, daleko roz- 
leglejszy: wcłągnięcie kina do między- 
narodowej akcji politycznej Ligi naro- 
dów pod hasłem porozumienia przede- 
wszystkiem Francj il Niemiec, następ- 
nie zaś ułatwienie i spotęgowanie dzia- 
łalności wychowawczo-naukowej przez 
nadanie różnych przywilejów filmom te 
go rodzaju. 

Na trzeciem dopiero miejscu zaryso- 
wała się na kongresie tendencja do ści- 
ślejszej współpracy europejskich ośrod- 
ków wytwórczości fllmowej pod hasłem 
wzajemnej obrony przed inwazją firm 
amerykańskich na rynek starego Świata 


ke 

Z inicjatywą kongresu wystąpił in- 
stytut międzynarodowy współpracy u- 
mysłowej, mieszczący się w Palais 
Royal w Paryżu; pod egidą Ligi naro- 
dów i w kontakcie z narodowym komi 
tetem francuskim współpracy umysło- 
wej, ogniskującyrh  najświetniejsze na- 
zwiska ze świata nauki, sztuki i litera- 
tury. Instytut zorganizował kongres w 
ten sposób, że pierwsze skrzypce ujęli 
w nim delegaci rządów, instytucji spo- 


łecznych i związków literackich z za-|lą sj 
barwieniem pacyflstycznem w kolorach | Miko 


Locarno i Thoiry. 

Pod tym względem był kongres pa- 
ryski maniiestacją zgody europejskiej, 
co zostało podkreślone w momentach 
uroczystych i urzędowych, a więc pod- 
czas przyjęcia członków komisji I prezy 
djum przez p. prezydenta republiki, pod 
czas inauguracji w wielkim amfiteatrze 
Sorbony, a zwłaszcza w dwu przemo- 
wach niestrudzonego p. Herriota, obec 
nego ministra oświaty I wodza radyka- 
iizmu francuskiego. 

To specyficzne nastawienie inicjato- 
tów kongresu znalazło swój wyraz w 
uchwałach 1-ej komisji. Zalecają one 
scenarzystom, reżyserom i wogóle wszy 
stkim wytwórcom filmowym starannie 
unikać tematów, jątrzących antagoniz= 
my narodowe i podtrzymujących nastro 
je wojenne. Nadto zaleca się zaniechać 
zwyczaju nadawania osobom rasy i 
narodowości obcej cech grotesko 
lub odrażających, przeciwnie, należy © 
narodów obcych odnosić się z całą kur- 
tuazją i życzliwością. Słowem kongres 
paryski wyraża życzenie, aby kino sta- 
ło się przedewszystkiem czynnikiem po 
koju 1 uśmierzenia waśni narodowych. 


e 

Z polskiego punktu widzenia należy 
uchwaly te powitać, jaknajżyczliwiej, 
przedewszystkiem dlatego, że Polska 
ule dąży do żadnej wojay odwetowej i 
nikogo nie chce oczerniać ani jątrzyć, a 
następnie, ponieważ znajduje się ona w 
najbliższem sąsłedztwie dwu OOO m a A 
których wroga propaganda filmowa mo 
że jej wyrządzić dotkliwe szkody moral 
ne, 6 ile nie będzie musiała liczyć się z 
pewnemi WNE obowiązującej kur 
tuazji. 

Aczkotwiek więc uchwały 1-ej ko- 
misji kongresu paryskiego wywarły do 
raźne wrażenie gestu zmazywania z €- 
kranów obrazu krzywd i gwałtów nie- 
mieckich podczas okupacji Belgji, Fran 
cłi i Polski (w rodzaju np. „Czterech 
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Wielka katastrofa aeroplanowa w Angli. Szczątki samolotu kapitana Toncha, 


Ex-car, jego matka i baletnica. 


Jak Mikołaj I! spoliczkował 


Epizod z za kulis 


Jedna z najpiękniejszych siedzib Pe- 
tersburga, willa-pałac sławnej tancerki 
Krzesińskiej, obecnie żony jednego z 
wielkich książąt rosyjskich na wygna- 
niu, była przed laty zgórą trzydziestu, 
widownią bardzo ciekawego zajścia. 

Swego czasu pałac Krzesińskiej ucho 
dził za najpyszniejszy punkt eleganckie 
go świata rosyjskiej stolicy; składały 
się na to nietylko przepiękne i kosztow- 
ne meble, obrazy i dywany, lecz i wy- 
iątkowo świetne towarzystwo, jakie w 
nim przyjmowano, Tu właśnie rozegra- 
historyczna soena w okresie gdy 

II był dopiero następcą tronu, 

Wiadomo było, że cesarzowa-matka 

zebywajląca teraz u krewnych w Da- 
nji}, nie lubiła Krzesińskiej, szczególnie 
znosić nie mogła umizgów do niej swe- 
go syna. To też pewnego pięknego wic- 
czoru wezwała ona do siebie szefa polt- 
cji petersburskiej i nakazała mu wysie- 

Krzysińską | w ciągu 24 godzin ka- 
zać jej opuścić Rosję, 

Szef policji przyszedł do pałacu Krze- 
sińskiej właśnie w chwili, gdy tam był 
następca tronu; siedział on w buduarze 
przy herbacie i prowadził miłą pogawęd 
kę. Gdy panna służąca Krzesińskiej za- 
meldowała, że przybył do pałacu szef 
policji w bardzo ważnej pouinej sprawie 


do szefa policji, uderzył go z całej sity 
w twarz | wyrzucił za drzwi. 


m 


szefa policji petersburskiej. 


-|Q;""—=—=— 


dworu carskiego. 


właścicielka pałacu wyszła do przędpo- 
koju I zapytałą przybyłego, o co cho- 
dzi. — Ten przeprosił, że przychodzi o 
tak późnej porze 4 w milczeniu podał 
Krzesińskiej rozkaz cesarzowej wydale 
nia jej. 

Krzesińska.zwróciła twarz w stronę 
buduaru į rzekła: „Mikołajku, chodź no 
tu na chwilkę", Proszę sobie wyobrazić 
przerażenie szefa policji, gdy na progu 
pokoju ujrzał następcę tronu, Krzeskiska 
podała Mikołażowi rozkaz cesarzowej. 
Mikołaj szybko go przeczytał, podszedł 


w Lal pika ida" BE 


Wiadomość o zajściu stała stę publicz 
ną tajemnicą i była w skutkach bardzo 
nieprzyjemna dla następcy tronu, Musiał 
on zaraz udać się w podróż do Iaponil 
l zerwać zupełnie z Krzesłńską. Szef po- 

licji zaś po tem spoliczkowaniu go czuł 
sie w obowiązku złożenia prośby 0 dy- 

misję, Na gorące prośby Mikołała po- 
zwolono Krzesińskiej zostać w Peters- 
burgi 


Dopiero po wstąpieniu na tron, Mi- 
kołaj, już jako cesarz Wszechrosji, od- 
nowił zażyłe swe z Krzesińską stosunki 
i obdarowywał łą najpiękniejszymi bry- 
lantami i perłami. 


Zupełnie słuszn 


e spostrzeżenie 


Kobieta prędzej doczeka się praprawnuków, 
aniżeli mężczyzna. 


W prasie francuskiej zanotowano 0- 
statnio kilka wypadków tego rodzaju. 
tedy w rodzine — w linii żeńskiej — 
zgromadziły słę przedstawiciciki pięciu 
pokoleń: praprawnuczka, prawnunuczka, 
wnuczka, córka, matka. 


W jednym z tych padkówy pra- 
prawnuczka miała 3 p pół miesiąca, gdy 
matka miała lat 85. W innym znowu 
RS- ie tnia praprababka trzyma na koja- 
nach czterotniesięczią praprawi iMuczkę; 
matka tego maleństwa ina lat 22, babka 
44 lata, prabaka zaś -— 66 lat. 

Z powodu tych zesławicń 
zestało pytanie, 


wysnute 
Boa O DI Tarip CAERA icta AS e or A kobieta dłużej 


jeżdźców Apokalipsy"), to jednak, w dal 
szej perspektywie, większe korzyści od 
niesie z nich Polska, o ile naturalnie 
Niemcy zastosują się lojalnie do tych u= 
chwał 


pa 
s 


Ź punktu widzenia interesów czysto 
zawodowych kongres paryski podkreślił 
rozszczepienie królestwa filmii na dwa 
światy: Europę i Stany Zjednoczone Ar 
meryki. 


żyła od mężczyzny. Na to pytanie odpo 
wiedź brzmi: nie, gdyż dłucuwi eczuość 
równie często zdarza się u mężczyzn, 
iak j u kobiet. 


Jeżeli jednak tego rodzaju wypadki, 
jak reprczentacja pięciu aż pokoleń, zda 
rza; Ją się niemal wvltczu'e u kobiet, dzie 
je się tak dlatego, że gdy kobieta wycho 
dzi ża mąż nieraz mając lat 17 ; zostaje 
babką skofńczywszy. zaledwie 35—40 | 
lat, — mężczyzna żeni.się przeważnie 
mając la około 30. I dlatego w męskiej: 
linji spotkanie odrazu pięciu pokoleń jesi 
niema! niepodobieństwem, 


Organizm ludzki w cy: 


irach. 
Wymiary człowieka 
normalnego. 


Usilowano aleiednokroinie określić 
stan filozoficzny człowieka przy pomo- 
cy cyfr. Pormułę najprostszą w tej dzie 
dzin!e wynalazł Broca, który utrzymy- 
wał, że normalnym jesi ter. który waży 
tyle, lle centymetrów ponad jeden metr 
wynosi jego wzrosi, Tak np. człowiek 
mający 1 m. 75 ctm. wzrostu powinien 
ważyć 75 kilogramów, 

Formuła ta była jednak zbyt prostą, 
a rzeczywistość często jej przeczyta. 
Obecnle za lepszą uważana jest teorja 
francuza Bigneta, wedle której oblicze- 
nie dokonuje się w sposób następujący: 

Mierzy się wzrost danego osobnika, 
obwód klatki piersiowej I ustala się jego 
wagę. Sumę wagi i obwodu klatki pier 
siowej odejmuje się od.cyłry wzrostu. 

A więc przypuśćmy, że ktoś ma 1 m. 
70 ctm. wysokości, wąży 68 Klg., a ob- 
wód piersi 0.95. Dodawsży” 63 | 95 'o- 
trzymamy '€vfrę 163, które odjęte od 
170 da nam cyfrę 7. "Ta slódemka jest 
znakiem określającym osoby. 

Przy zupełnej równowadze organiz 
mu znak określający powinienby być O. 

Lekarze francuscy, którzy podczas 
woginy dokonywali licznych pomiarów 
stwierdzają, że za silnego można uwa- 
żać człowieka, którego znak mieści się 
między zerem a cyfrą 15; dobrą oznaką 
siły są cyfry od 15 do 25, Średnią od 25 
do 35, cyfry niższe oznaczają organizm 
słaby | bez. należytej równowagi. 


Straszny wybuch gazu 


- w kopalni węgla. 


Wydobyto 30 zniekształconych 
ciał. 


„ W Knoxville (stan Tennessee). naste 
pił straszny wybuch gazu w jednej s 
miejscowych kopalń węgla. 

Z pośród pracujących wówczas n% 
dole górników znaczna większość uszła 
z życiem, kilkudziesięciu jednak zgłe 
nęło bądź roszarpanych siłą wybuchu, 
bądź spalonych, bądź też zmiażdżonych 
wałącemi się bryłami węgla. 

Oddziały ratownicze zajęte są obec 
nie wydobywaniem zwłok ofiar zawo» 
du. Dotychczas wydobytó 30 ciał tak 
zniekształconych, że ustalenie: tożsamoś 
ci jest niemożliwe. 

W niewielu tylko. wypadkach udało 
się rodzinom rozpoznać zwłoki po ja- 
kimś szczególe ubranta,, krzyżyku na 
piersiach itd. 


Dotychczas Europa, podzielona na 
wmuóstwo drobnych ośrodków produkcji 
nie stanowiła wielkiej, odrębnej całości, 
zdolnej przeciwstawić się inwazji aime- 
rykańskiej nietylko jakością, doborem i 
smakiem artystycznym swoich filmów, 
lecz i wielkiemi środkami pieniężnemi. 

Kongres paryski, grupując przy jed- 
nym srole wytwórców niemieckich, fran 
cuskich, angielskich, szwedzkich i wło- 
skich. położył, być może, podwaliny 


pod: ogólnie - europejski aljans filmowy, 
Kino, będące z natury językiem między 
narodowymi, nadaje się do takiego przy 
mierza bardziej, niż jakakolwiek ze 
sztuk pięknych. Słusznie podkreślił 'p. 
Louis Aubert, irancuski magnat filmowy 
że kion wyszło z kongresu paryskiego 
wzmocnione ścisłym kontaktem ze świa 
tem intelektualnym i perspektywą zgod 
nej współpracy europejskich ośrodków, 
filmowych. K War, 


CZYŻBY? 


— Codziennie czytamy w pismach o 
jakichś aferach z iałszywemi pieniędz- 
mi, 


Wszystko to stąd pochodzi, że tak | Szwindelbauma! A 


mało jest prawdziwych 


TO SAMO. 


— [le pan siedział? 
— Pięć lat! Obrabowałem bank 
pan? 

— Dziesięć 
Szwindelbamna! 


Bandyci w czerwonych maskac 


lat! Założyłem bank| w 


FYPNFĘC WIFCZADNYW 


"Sr. D. 


Niebywałe przygody p. Goldsteinowej w drodze 
do New-Jorku. ij 


| W Berlinie zrobiono z niej wariafkę 


na skutek fałszywego zeznania pewnego 
oszusta. 
, Osiem tygodni siedziała w zakładzie dła 
umvstowo-chorych, 


Łęczyca, 16 października. 

Przed rokiem p. Goldsztajn, kupiec 
łęczycki opuścił swe rodzinne miasto 
przenosząc się na stałe do. Nowego Jor 
ku, gdzie mieszkał jego brat. 

Już po kilku miesiącach uzyskał on 
tam stałe zajęcie, to też postanowił spro 
wadzić żonę į dzieci. 

Wysłał jej potrzebne papiery i list, 
którym polecił jej, by jechała drogą 
Berlin-— Hamburg — Nowy Jork. 


a te "wig k 


napadli na dom wieśniaka, udając policjantów. 


e. 2 C) y a 


Zostali schwytani przez policję i wkrótce staną przed 


Wieluń, 16 października. 

Wieś Toplin pod Wieluniem w dniu 
wczorajszym stała się terenem śmiałe- 
vo napadu bandyckiego. 

W godzinach wieczornych do zagro 
dy gospodarza Antoniego Ciężkiego za 
pukał ktoś energicznie w okno, 

Ciężki tknięty złem przeczuciem zbli 
żył się natychmiast do okna, usiłując 
przez szyby rozpoznać sylwetki męż- 
czyzn, stojących przed jego domem. 

W tej chwiłi ktoś natarczywie zako- 
łatał do drzwi, a jednocześnie jakiś o- 
sobnik zawołał doń przez szybę: 

- — W imieniu prawa proszę otworzyć! 
Policja! À 

By utwierdzić gospodarza w przeko 
nanlu, iż rzeczywiście jest policjantem 
pokazał mu przez okno karabin. 

Ciężki nie mając już żadnych wątpili 
wości co do charakteru spóźnionych 
gości otworzył drzwi. 


Przykra niespodzianka. 


W tej chwili do pokoju wdarli się 
dwaj osobnicy w czerwonych maskach, 
z których jeden był uzbrojony w kara- 
bin drugi zaś w rewolwer. ` 
,. Z ust wieśniaka oraz jego żony i dzie 
cl, zgromadzonych przy stole, 
się okrzyk przerażenia. 

Jeden z opryszków, sklerowawszy 


w ich stronę lufę rewolwerową, oświad 


czył groźnie: . 

— Ani słowa, botbędę strzelać] 

Nie tracąc ani chwili czasu bandyci 
związali sznurami Ciężkiego, żonę jego, 
córkę Stefanję, Zofię i syna Bolesława, 
poczem wrzucili ich do piwnicy. 


Zasiedli do kolacji... 


Nie obawiając się już alarmów ze stro 
sy rodziny Ciężkiego, bandyci zasledil 
do kolacji, którą zaczęli jeść gospodarze 
przed wtargnięciem policji. 

Posiliwszy się, opryszki zajęli się ra 
bunkiem. 

Podczas ładowania bielizny do wor 
ków do mieszkania Ciężkich wszedł na 
tle sąsiad ich, Wacław Borowski. 

Ujrzawszy bandytów chciał się cof- 
taé. 

Opryszki powalili go jednak na zie- 
mię i zabrali mu portmonetkę w której 
miał 4 złote. 

Borowski, szamocząc się z bandyta- 
mi, odepchsął ich od siebie i wybiegł na 
z0odwórze, ałarmując sąsiadów. - 


Uciekli!... 
Opryszki widząc, iż grozi im niebez 


sądem doraźnym. 


pogoń za nimi ruszyło kilku wieśniaków 
jednak bandyci dali do nich kilka strza- 
łów, udaremniając w ten sposób zbliże 
nie się do siebie. 

Podczas ucieczki opryszkom spadły 
maski, które dostały się do rąk wieśnia- 
ków. 

Tejże nocy miejscowy posterunek po 
licyjny powiadomił policję wieluńską o 
napadzie. ' 

Zarządzona obłąwa uwieńczona zo- 
stała częściowo pomyślnym wynikiem. 


Aresztowany u kochanki. 


Jeden z opryszków Jan Kacprzak, 
mieszkaniec wsi Toplin, ujęty został w 
mieszkaniu swej kochanki. 

Kacprzak schronił się tam po kilku 
godzinach po napadzie przypuszczając, 
iż nikt się nie domyśli, że jikrywa się w 
tej samej wsi. 

Przyznał stę on do winy, nie chcąc 
jednak zdradzić nazwiska | miejsca po- 
bytu swego towarzysza. 

Dopiero nazajutrz polskie władze gra 
niczne zostały powiadomione przęz nie 
miecki posterunek graniczny, iż jakiś o- 
E OPRZE O 


sobnik uzbrojony w karabin usiłował 
przedostać się nielegalnie orzez eranicę 
lecz go przyłapano, 


Pierwszy debiut. 


Jak się okazało był to drugi uczestnik 
napadu na dom Ciężkiego, niejaki Jan 
Urbaniak. 

Urbaniaka sprowadzono do Wielunia 
Bandyta ten w cyniczny sposób przy- 
znał się do udziału w napadzie rabunko- 
wym zaznaczając, iż był to jego pierw- 
szy występ na tym polu. 

Urbaniak od dłuższego już czasu no 
sił się z zamiarem rozpoczęcia karjery 
bandyckiej, lecz nie mógł w żaden spo- 
sób zdobyć broni. Przed kilku dniami do 
piero nadarzyła się mu odpowiednia o- 
kazja. 

Opryszek zaprosił do kochanki swej 
znajomego żołnierza, 

Podczas, gdy żołnierz zabawiał się 
z nią wesoło, Urbaniak ukradł mu kara 
bin I zbiegł z zdobyczą udając się do 
Kacprzaka. 

Obaj bandyci w najbliższych dniach 
staną przed sądem doraźnym. 


wad Młodzieniee w najnowszym stylu. 


— Phi! Kobiety —to rzecz męcząca, 


W paryskiej Comoedia, z dnia 10-z0 
b. m. pisze Fromental: 

— Mam siostrzeńca na filozofji. Jest 
w 18-tym roku życia. Tęgi chłopak, spor 
towiec, szczery, odważny, mą 0 Wszy- 
stkich rzeczach własne zdanie i jeszcze 
kilka innych. W przededniu, kiedy miał 
wstąpić do Liceum Louis-le-Grand, za- 
prosiłem go na Śniadanie. Pytam: 

Co chcesz na przekąskę, Julek? 

— Poprostu, trochę kawioru. 

— A ryby nie? 

— Owszem, troszkę, miech będzie 
pstrąg z wody... 

— A potem? 

— Pulardka, jeśli laska, 

I to się nazywa pokolenie gołową- 
sów, a tak umie menu zadysponować. 
Doskonale się zapowiada. W trakcie 
Śniadania siostrzeniec mój informował 
mnie o wielu zagadnieniach, których 
ważności, bez niego, nie byłbym doce- 
nial, A więc rozmaitość fryzury krót- 
kiej u kobiet; charleston, karburator nie 
zawodny, pantalony po amerykańsku, 
hodowla srebrnych lisów, skombinowa- 
na z hodowlą baranów astrachańskich, 
baranki służą za pożywienie dla lisów, 
a równocześnie skórk; zbogacają przed- 
siębiorcę — ale to ma być nia we Fran- 
cii, tylko w Niemczech. 

Z kolei chciałem się dowiedzieć, co 
też myśli o kobietach. Nie wiele o tem 
myśli i nie bardzo gorąco. Czyżby mieli 
rację ci, którzy twierdzą, że nad liryką 


płeczeństwo, rzucili się do ucieczki. W w literaturze zaśpiewać należy de pro- 


fundis? Mój siostrzeniec, jako młodzie- 
niec bardzo modern, myśli przedewszy 
stkiem o samochodach i o sposobach 
szybkiego zbogacenia się, a sprawy mi 
łoseń pozostawia na boku, czego ojco- 
wie i my sami nie robiliśmy w czasach 
zamierzchłych. Słowem, nie trzeba u 
niego liczyć na to uczucie, kióre my u- 
wążaliśmy za tak wzniosłe. — Nawet 
mówi: 

— Phi! Kobiety, to rzecz męcząca. 

Co za świętokradztwo! A więc nie- 
ma już dzieci? Zanim dojrzeli, już męż- 
czyźni, gorzej: już aferzyści, Czy z nich 
dobro czy zło dla nas wyrośnie? Zapy= 
tanie to kieruję do tej Alma Mater, któ- 
ra w takiem uzbrojenia moralnem, wy- 


puściła ich ze swego tona. 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY 
CIOCIA. 

Czteroletnja dziewczynka jest z ma 
musią na wizycie u ciotki Pauliny. Po- 
cichu szepce ona matce do ucha: 

— Mamusiu, jestem głodna! 

Matka odpowiada jej również szep- 
tem: 
— ldź do cioci Pauliny, pocałuj ją i 
powiedz, że jesteś głodna. 

Dziewczynka patrzy przez chwilę u- 
ważnie na ciotkę, a potem odpowiada ci 
chutko: 

— Nie, mamusiu, tak bardzo nie je- 
stem głodna 


Goldsztajnowa w ciągu kilku tygodm 
zlikwidowała wszystkie sprawy į wyru 
szyła w podróż, wysławszy uperzn'n 
do męża telegram. 


Gdy jechała pociągiem do Berlina 
wdał się z nią w rozmowę jakiś młody 
mężczyzna, podróżujący z elegancka 
damą. 


Nieznajomy był dla niej uprzedzająco 
grzeczny i podczas całej drogi opieko- 
wał się nią troskliwie, 


W Berlinie na dworcu. zaproponowal 
jej, by udała się wraz z jego małżonką 
na noc do hotelu. 


P. Goldsztajnowa podziękowała mu 
grzecznie za tę propozycję. 


Nieznajomy spotkawszy się z jel opó 
rem zmienił taktykę. 


Wziął ją pod rękę, usiłując przemocą 
sprowadzić ją do hotelu. Przerażona nle 
wiasta poczęła wołać o pomoc. Niezna- 
jomy wyrwał jej wówczas z ręk; toreb 
kę | usiłował zbiec. Zatrzymał go ted- 
nak policjant, 


Nie tracąc zimnej krwi, oznajmił on 
przedstawicielowi władzy, iż awanturu 
jaca się niewiasta jest jego krewna, umy 
słowo chora, którą przywiózł do Ber- 
na, by oddać ją de zakładu. | 


Daremnie Goldsztajnowa usiłowała 
wytłumaczyć policjantowi, iż wpadła w 
siecj opryszka. , 

Nie uwierzono jej. 

Pollcja sprowadziła specjalną karet- 
kę samochodową, którą odwieziono ją 
do domu wariatów. 

Ponieważ stawiała ona opór, nałożo 
no na nią kaftan bezpieczeństwa., W 
szpitalu poddano Ją badaniom lekarzy, 
którzy doszli do wniosku, iż jest ona rze 
czywiście.. umysłowo chora | wobec 
czego poddąno ją kuracji. 

Dziecko nieszcząśl:'wej koblety odda 
no do żłóbka. 

Dopiero po ośm'u tygodniach lecze« 
nia, doktorzy berlińscy doszli do wnio= 
sku, iż jest ona zupełnie zdrowa tł zwol 
nil; ją ze szpitala. A 

Teraz dopiero Goldsztajnowa udata 
się w dalszą podróż. Przez okres ten 
małżonek daremnie ją poszukiwał. Zwró 
cił się on listownie do Łęczycy, lecz od 
powiedziano mu. że wyjechała do Ame- 
ryki. > 

Przed dwoma tygodniami p. Golde 
sztajnowa przyjechała do Nowego Jorku 

Maż jej dowiedziawszy się o ji nie- 
zwykłych przejściach zwrócił się do 
szpitala berlinskiego z żaaaniem wypła 
cenia odszkodowania za przetrzymywa* 
t:e jego żony w ciągu ośmiu tygodni. 

Ponieważ szpital nie chciał mu wy- 
biacić pieniędzy, wytoczył on płoces 
zarządowi powierzając tę sprawę adwa 
katom berlińskim. 

Tajemniczego opryszka 
się dotychczas odnaleźć. 


Włamywacze na poczęte 


w Konstantynowie. 


Łódź, 16 października. 

Nocy onegdajszej nieznani sprawcy 
dakonali włamasa do urzędu posztowe= 
go i telegraficzineqo w Konstantynowie, 

Złodzieje wyłamawszy drzwi wejś- 
ciowe dostali się do lokalu urzędu i wy- 
cięli piłą zamki w drzwiach gabei gul 
czelnika, gdzie znajdowala sę šiji wu 
kasetka przyśrubowata de ściany, Ku- 
setkę tę oderwalj; od Ściany. SDA) 
ulotnilj się ze zdobyczą. 


nie udało 


DÓŁ 


Włamanie spostszeżono dypiero uati 
jutrz w godzinaci peranovcl o CZE we 
zwłocznie zawiadomiono palleją, 


Wdrożoto cuorsiczus mo 
złodziejaszków lecz w ! 
przyniosty onc konkretnych rezaltaldów. 


s : 
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— To ma być pies policyjny? Nie 


wygląda na to! 
— Proszę bardzo! To jest ples tajnej 


policji, włęc umie się maskować, 
EEV 


————— 


Wydawanie premii 


W dniu dzisiejszym zechcą się zgło- 
sić do administracji „Fxpressu* (Plotrz 
en 49, z z w godzinach od 4 

> ł-ej wiecz. zdobywcy premji dzi 
wiątego konkursu z listy Ne. 12. +3 


FELJETON. 
Zdrada. 


„ Flanelkiewicz, po skompletowani 
podejrzeń, postanowił — jak Sczyało 
rutynowanemu urzędnikowi — zbadać 
sprawę merytorycznie, zestawić fakty, 
a po tem dopiero, po wyczerpującym re 
feracie, wyciągnąć konkretny wniosek. 

Należało przesłuchać świadków. Prze 
dewszystkiem dozorce domu. 

— Czy wiecie o tem sam, lub przez 
osoby trzecie, jakoby żona moja, pod 
czas mej nieobecności, przyjmowała co- 
dziennie wizyty osób mnie nieznanych 
wyłącznie rodzaju męskiego? 

— Proszę łaski pana radcy, nie wi- 
działem nigdy żadnych osób męskich 
względem z panią radcową, bo pilnuję 
3 bramy, podwórka i ogólnego ustę 
JIL. | 

— A więc kompleks pogłosek nle od 
powiada realnej prawdzie? 

— Ja tego nierozumiem, ale z góry 
przysięgam, że i to także nieprawda!: 

„Pokojówkę chciał radca dyplomatycz 
nie zażyć zmańki. 

— Marcysiu, czy pani nie dawała ci 
kiedy jakich pieniędzy? 

— Pani?! Winna mi za zasługę od 
trzech miesięcy i nie mozę się doprosić! 

— Ale za to, abyś zataiła coś przede 
mną? Naprzykład, że tu chodzą różni z 
grzesznymi zamiarami?.... 

— Do mnie?! Ja jestem uczciwa, pro 
szę pana! I choć pani, zawsze po pana 
wyjściu telefonuje gdzieś, a potem wy- 
chodzi na całe rano i całe popołudnie, to 
ja nigdy nie korzystam z tej wolności! 

Wyrok Flanelklewicza brzmiał: Na 
podstawie analogicznych zeznań wiaro- 
godnych świadków, oczyszczona jest Sa 
bina, moją żona, od zarzutu wiarołom- 
stwa i tem samem,„zwolniona od wszel- 
kiej winy. J 

Poczem, uspokojony już, poszedł do 
biura odrabiać dalsze zaległości. Prz. 


Samobójstwo najpięk- 
niejszej węgierki. 
Laureatka konkursu. pięk- 
ności nie mogła ścierpieć 
niepowodzeń literackich. 


Wielką sensację wywołała w Buda- 
peszcie śmierć samobójcza panny Sy- 
donji Fodor. 

Samobójczyni uzyskałą niedawno na 
konkursie piękności miano najpiękniej- 
szej węgierki. 

, To powodzenie skłoniło ją do szuka- 
nia szczęścia na niwie literackiej. Zasy- 
pywała redakcje wierszami, które albo 
szły do kosza, albo wracały do autorki 
z dopiskiem, iż tak piękna osoba nie po- 
winna pisywać wierszy, gdyż sama jest 
poemate i to najpiękniejszym. 

Ambitna poetka nie mogła ścierpieć 
braku uznania dla swego talentu poe- 
tyckiego. 

Z rozpaczy zażyła truciznę i zmarła 
wśród ciężkich męczarń. 


FYPPFEC WI'IECZONPWY 


Skierniewice, 15 października. 

W tych dniach do sędziego śledczego 
w Skierniewicach dostawiono niejaką 
Florentynę Bugajską, prostytutkę, zło- 
dziejkę i dzięciobójczynię w jednej oso- 
b'e. Charakterystycznym jest fakt, że 
aresztantka, mająca na sumieniu cały 
szereg przestępstw, uwleńczonych mor- 
derstwem liczy niespełna lat 19. 

Dzieje życła tej młodej dziewczyny 
to jeden długi łańcuch występków i 
awanturniczych przygód. W ciągu krót 
kiego życia przeszedłszy przez wszy- 
stkie etapy gangreny moralnej, już Jako 
18-letnia dziewczyna ręce swe splamiła 
zbrodnią. 4 


Dziecko o złych in- 
stynktach. 


Córka zamożnego włościanina z Ra- 

dziwiłowa pod Sklerniewicami, od naj- 
młodszych łat zdradzała instynkty do 
złego. Rodzice jej dokładali wszelkich 
starań, by wychować Florkę na porząd 
nego człowieka. Lecz wysiłki ich były 
daremne: 
Dziewczyna, zamiast iść do szkoły, 
włóczyła się po drogach i lasach gdzie 
« już jako 12-letnia dziewczyna — od- 
dawała się prostytucji w gronie wiej- 
skich wyrostków. 


ex-narzeczoną i otruł 


Jan Ochędowiak padł ofiarą tragicz- 
nego splotu wydarzeń. Poznał i poko- 
chał piękną dziewczynę. Zyskał jej wza 
jemność. Uszczęśliwiony, czyniąc za- 
dość wiejskim zwyczajom. do rodziców 
ukochanej posłał swatów z wódką... Ko- 
walik, bogaty włościanin, zgodził się na 


podjęto przygotowania do ślubit, 


ska powrócił młodszy brat Jana. Pozna 
no go z przyszłą bratową. Piękna dziew 
czyna uczyniła na nim głębokie wraże- 
nie, Z pierwszego wejrzenia zakochał 
się w niej na zabój. Nie bacząc na to, że 
bratu zagradza drogę do szczęścia, po- 
czął się do jego narzeczonej zalecać. Że 
był przystojnym i miłym młodzieńcem, 
spowodował zwrot w uczuciach dziew- 
czyny. Niemal w przeddzień ślubu, Kasia 
Kowallikówna „odkochała się“ w Janie, 
zapaławszy gwałtowną miłością do bra 
ta jego Ignaca. 6 : 

Po pewnym czasie do uszu Jana do- 
szła wiadomość, że narzeczona z Igna- 
cem odbywa tajemne spotkania. Wy- 
warło to na nim wstrząsające wrażenie. 

Celem stwierdzenia wiarogodności 
otrzymanej wieści, począł śledzić narze 
czoną i brata. 


Na szlakach występku i zbrodni. 


Awanturnicze przygody 19-letniej dziewczyny, mającej na sumie 
niu ciężkie występki, 


Nietrudno soble wyobrazić rozpacz 
rodziców, kiedy dowiedzieli się o tem. 
Perswazjami, prośbą i groźbą daremnie 
usiłowali wpłynąć na zmianę jej postę- 
powania. Nie nie pomogło. 


Wioskowa złodziejka. 


Rzecz fasna, iż złe towarzystwo jesz 
cze i w innym kierunku wpłynęło na nią 
w sposób szkodliwy. Nieletni „kochan 
kowie'* Florkt poczęli ją namawiać do 
okradania rodziców. I poczęły z domu 
glnąć najrozmaitsze przedmioty. Począt 
kowo tajemnicze niknięcie bielizny, 0- 
dzieży, a naweż pieniędzy przypisywa- 
no dziewczynie į parobkowi służącym u 
Bugajskiego. A tymczasem Florka, roz 
zuchwalona bezkarnością, rozszerzała 
pole swych operacji występnych. Korzy 
stając z tego, że jako córka miejscowe- 
go gospodarza miała swobodny wstęp 
do każdej chaty, poczęła okradać są- 
sładów. 

Dopiero, gdy schwytano ją na gorą- 
cym uczynku zaboru cudzej własności, 
nieszczęśliwi rodzice zrozumieli przy- 
czynę tajemniczego niknięcia różnych 
przedmiotów z zagrody. Niestety, już 
było zapóźno. Pragnąc wszelkiem! si- 
tami ratować dziewczynę od hańby I 
ostatecznego stoczenia się w przepaść 


Samobójstwo zawiedzionego w miłości 


Nie mógł przeżyć małżeństwa brała ze swą 


się jakimś płynem. — 


Po 2 dniach zmarł. 


I OAAR że padł ofiarą tragiczne- 
go splotu wydarzeń. Nie ulegało wątpii- 
wości, że Kasia została kochanką Ignaca 

Burzy miotających nim uczuć nie da 
się poprostu opisać, Bowiem kochał 
dziewczynę nad życie. 

Przez pewien czas z labiryntu tragi 


małżeństwo córki z Janem, nie mniej od |cznych wypadków próżno szukał wy} 
niego zamożnym. Dano na zapowiedzi i|Ścia. — Wreszcie powziął decyzję. 


Najlepiej, jak się rozmówi z Ignacem. 


Los chciał, że w międzyczasie z woj-|Rozmówił się t przekonał, że brat nie 


mniej od niego kocha dziewczynę, a że 
Kasia darzyła wzajemnością Ignaca, o 
tem i mówić nie trzeba, 

Co miał uczymić? 

Skorzystać z prawa danego mu sto- 
wa i zniewolić dziewczynę do pójścia z 
nim do ołtarza? Nie, tego mie mógł uczy 
nić. Serce nie sługa. Niech idzie za tego, 
ku któremu ciągnie ją serce. I Jan wiel- 
kodusznie zrzekł się narzeczonej na ko- 
rzyść młodszego brata Ignaca. 

Lecz nie mógł przeżyć doznanego za 
wodu. W dwa dni po ślubie brata z jego 
exnarzeczoną, w Dłutowie rozeszła się 
wieść, że Jan Ochędowiak nagle zacho- 
rował obłożnie. Istotnie tak było. Nie- 
szczęśliwy człowiek otruł się jakimś 
płynem gryzącym. Po 2 dniach umarł w 
strasznych męczarniach, 


Dwie młode kobiety 


usiłowały pozbawić się wczoraj życia. 


Łódź, 15 października. 


W dniu wczorajszym pogotowie ra- 
tunkowe udzieliło pomocy dwum mto- 
dym kobietom, które tarznęły się na 
swe życie. 

Zamieszkała przy ulicy Aleksandrow 
skiej 8, żona tkacza Anna Diament, ko- 
rzystając z nieobecnoścj męża, w celu 
samobójczym napiła się spirytutsu de- 
naturowanezo0. 


Na szczęście otóż po zażyicu przez 
nią trucizny przybył do mieszkania Dia 
mentów jeden z sąsiadów, który u- 
dzięlił jej pomocy oraz zawezwał pozo* 


| a 


towie, Lekarz po przepltkaniu żołąd- 
da pozostawił denatkę na miejscu. 
Mieszkańcy domu przy ulicy Nowo- 
miejskiej 21 spostrzegli wczoraj w bra- 
mie jakąś młodą niewiastę leżącą na 
ziemi. s 
Wezwano do niej pogotowie, które- 
go lekarz stwierdziwszy zatrucie łody- 
ną, udzielił denatce pomccy poczem 
przewiózł ją do szpitała Poznańskich. 
Była to 18-letnia Róża Berkowicz, 
zamieszkała przy ulicy Cerielniancj 27. 
Przyczyny rozpacziiwego kroku mło 
dej dziewczyny nie udało się dotych- 
cza ustalić, 


— 0 


Aresztowanie prostytutki, złodziejkiidzieciobojczyni 


występku wynagrodzili straty sąsiadów 
nie dopuściwszy jednocześnie dg nara- 
żenia na szwank swego dobrego imie 
nia, 


I postanowil; względem córki stosQ« 
wać nałostrzełsze represje, 


Dzieciobójczyni. 


Zamykał łą tedy w domu, bołesną 
chłostą zmuszając do posłuszeństwa, 
Nieraz w zagrodzie Bugajskich rozgry« 
wały się z tego powodu sceny poprostu 
okropne. 

Dorastająca dziewczyna nie pozwaa 
Tata stę bić, z rodzicami staczając for- 
malne bójki. Zanim ją obezwładnłono { 
wymierzono karę cłelesną potrafiła po- 
turbować rodziców posługując się przy- 
tem wszystiiem, co łej podeszło pod 
rękę. 

Jednak, mimo "wszystko, uže ndati 
stę Bugajskim uchronić córki od hańby, 
i ostatecznej zguby moralnef... 

Dziewczyna dzięki fortelom od czas 
su do czasu spotykała się z pewnym 
młodzieńcem z Radziwiłowa. W reznls 
tacie tego powiła dzieciątko, 


Wówczas doprowadzent do ostatecz 
ności rodzice, wygnałt ją z domn. 


Pozostawszy z mateńkiem dzieckiem 
bez dachu nad głową, Florka, w której 
całkowicłe już zamarło sumienie nie ras 
wahała się przed popełnieniem zbrodni. 
Udusiła swe dziecko I podrzucia pod 
próg domu rodziców. 

t Znaleźę te nazałutrz po miejśch 
i 


córki, 

Ostatnie KYFa miestęcy od: nołeczki 
aż do aresztowania fej przez policję, włó 
cząc się od wst do wst Florka. dzieliła 
między prostytucję t okradanie bliźnich 
czerpiąc z obu tych źródeł środki do ży 
cła. Obdarzona wrodzonym sprytem te 
miała stale lawirować, że uchodziła jej 
krzywda łudzka bezkarnie. Dość powia 
dzieć, iż prócz dzieciobójstwa ciąży na 
jej sumieniu 17 kradzieży, co do których 
udało stę polich zebrać niezbltę dowody, 


W rękach sprawiedli- 
wości. 


Znaczona krzywdą ludzką łe] kificu+ 
miesięczna wędrówka zmusiła do ener- 
gicznej akch pollcję. Tym więcej, że 
poszukiwana była za dzieciobółstwo. 
Niejednokrotnie policja natraflała już na 
jej ślady. Lecz Florka zawsze w porę 
potrafifa stę wymknąć z potrzasku. 

Jednak, mimo wszystko, £ ona nie 
uniknęła zwykłego losu przestępców. 

Schwytana została przypadkiem. 

Funkcjonariusz polc zauważył ja- 
kąś dziewczynę niosącą zawiniątko 
na plecach. Załnteresowany tem zatrzy 
mał ją t poddał badaniu. * Wyjaśnienia 
Florki były tak mętne, że odprowadzo- 
no ją do policji. Tu przy porównaniu jej 
z rysopisem poszukiwanej dziecibbój- 
czyni, okazało się, iż zatrzymaną jest 
właśnie Florentyna Bugajska. Odsta- 
wiono ją do dyspozycji sędziego śledcze 
go na pow. skierniewicki. 

TEE STW E E EEEN PIE EEEE 


Kongres sportowy w War. 
szawie. 

W dniach 5 i 6 września 1927 roku w 

Warszawie zorganizowany zostanie 


przez Związek polskich związków spor 
towych kongres sportowya | 
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jako rajulńbieńsza | 


WAD 


Sans 


Epoka Napoleona i, 


Tysiąc franków za 


Na jednej z ulic Berna, w Szwajcasji 
targował się w tych dniach — jak opo- 
wiada korespondent paryskiego „Mati- 
na“ — chłop okoliczny z rzęeźnikiem o 
psa, za którego rzeźnik żądał 80 franków 
En tymczasem włościanin dawał tylko 

r. 

Targowi temu położyło nagle kres 

wspaniałe auto, które przejechało przed 
miot targu, stojący na jezdni. 
.  Rozjątrzomy stratą psa rzeźnik, popę 
dził za autem, wołając policji, auto jed- 
nak stanęło, z kozła zeskoczył służący 
wygalowany i po krótkiej rozmowie z 
mężczyzną, siedzącym w oszklonem au- 
cie z dwieina paniami, podszedł do 
rzeźnika, doręczając mu szwajcarski 
banknot tysiącfrankowy. 


| 


J CASINO 


Dziś i dni pastępayctdśi) 
-— Największa traglczka Świata — 


Glorja Swanson 


najpiękniejsza praczka władcy Europy Napoleona I 


Księżna Gdańska. 


Jest to ledna z najpotężniejszych kreacji genialnej icz, która uzy 
skała najwyższe uznanie Francji prze. nagrodzenie G, 

Krzyżem Legji Honorowej, 
Przepych i kulisy dworu cesarskiego 
intrygi i miłostki, — Sprang, fale rewolucji 1 wojens— Zmierzch 
tyranji, 


POCZĄTEK PRZEDSTAWIEŃ O GÓDZ, 3-ej 


FYPRF<S 


AMIE 


Gene 


wanson Wielkim 


przejechanego psa 
zapłacił kró! Albert bejgijski. 


WIFECZNRNY. 
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Superfilm z zakulisowego Życia kabaretu, 
i tryskającego tętna życia. Niewidziany przepych wystawy. 


rm Talmadge I Ronald Colman 


| Dziś i dni następnych. 


Arcydzieło First National 
Pictures w New-Yorku, 


TE 


peten kipiącej werwy 


Stado „Świetych psów“. 


Misjonarz hinduski wyrzekł się ludzi i zajął się 
przekształceniem charakteru zwierząt. 


Święty hindus, nazwisklem Arjun 


f |Laishet pó długiej pracy misyjnej do- 


szedł do przekonania, iż ludzie są naj- 
gorszemi stworzeniami na ziemi, 

Ponieważ hindus był równocześnie 
wielkim bogaczem, postanowił wyrzec 
się ludzi, oddać się wyłącznie pracy nad 
zwierzętami i w tym celu zakupił zna- 
czny obszar ziemi, gdzie założył stację 
świętej rasy psów. 

Narazie postanowił je oduczyć mię- 


Oczywiście, rzeźnik uspokoił się od-| sożerstwa, PODAĆ z ZA, że 


razu, otrzymawszy taką sumę za prze- 
jechane zwierzę, za które żądał przed 
chwilą 80 franków 

Podobno osobą, która zapłaciła, dla 
uniknięcia nieprzyjemności, tysiąc fran- 
ków szwajcarskich 
psa, był król Albert belgijski. 


Szkoła tańca 
W. LIPIŃSKIEG GRAND HOTEL 


(Traugutta 1) 


Po l-ym i 15-ym każdego miesiąca rozpoczynają 


się nowe komplety. 


Zapisy EE S A EWANGIELICKA 17, m,4 


. frann 
Dziś i dni następnych! 


za przejechanego | 


CONRAD WEIDT 


KURJER 
sa 


z zawrotną szybkością pędzi w kierunku 
Łodzi, aby wkrótce już błysnąć 
na ekranie 


„REDUTY“, 


ledo stworzenie nie może zabtłać Gri- 
giego. 

więte psy otrzymują pożywienie 
złożone z mąki, mleka, gotowanych ja- 
rzyn i owoców. 

Nawet myste dziury zasypuje służba 
misjonarza, aby znudzonym pieskom nie 
przyszła kiedy ochota do polowania ną 
niewinne myszy. 

Jaki jest program dalszej edukach = 
jeszczę niewiadomo, 


CARSKI 


przy 


Dziś i dni następny ch 


„CZY POWINNIŚMY MILCZEĆ” 


Potężny film erotyczno-seksualny Z CGonradem Veidtiem 

w roli człowieka zżartego przez zmysły. 

stworzył w tym obrazie kreację, która przyćmiewa wszystkie jego 
dotychczasowe role, nawet „BRACI SCHELLENBERG=, 


Ĉzerwona L= 
GARSONJERA 


ROZDZIAŁ VIII. 


Minęło kilka tygodni... Dużo zmieniło 
się przez ten czas w życiu hrki. Odbył 
się proces Bertona, który zakończył się 
dlań fatalnie: został skazany na sześć 
lat więzienia za rozmyślne podpalenie 
składu. 

Biedną Irkę wynieśli woźni sądowi 
zemdloną z sali rozpraw. 

Prócz niej nikogo na procesie nie by 
ło — z najbliższych. Matka przebywała 
jeszcze ciągle na kuracji w zakładzie 
dla obłąkanych, gdyź stan jej nietylko, 
że się nie poprawiał, lecz zdradzał cią- 
gle tendencje ku pogorszeniu. 

Córka odwiedziła już ją kilkakrotnie 
fecz wizyty te wywoływały ma niej tak 
fatalne wrażenie, źe postanowiła ogra- 
niczyć je do trzech razy na miesiąc. 

Fieniek zniknął gdzieś w tajemniczy 
sposób i dotychczas nie dał jeszcze o so 
bie znaku życia. 

Irka Bertonówna została więc sama, 
zdana na łaskę i niełaskę losu, który mio 
tał nią we wszystkie strony jak piłką. 
Coraz częściej głód począł jej zaglądać 
w oczy, tembardziej, że nie miała już nic 
do spieniężenia. 


JULJAN S STARSKI. 


Ostatnie meble i reszki garderoby 
sprzedała, by opłacić adwokatów i ol- 
brzymie koszta prowadzenia procesu. 

Nadomiar złego — właściciel domu, 
w którym zamieszkiwali Bertonowie, 
począł upominać się coraz gwałtowniej 
o należność za komorne. Napróżno zroz 
paczona dziewczyna tłumaczyła mu ze 
łzami w oczach, że z ledwością starczy 
jej na kawałek suchego chleba, darem- 
nie błagała go o litość. Zachłanny kamie 
nicznik był niewzruszony. 


-— Muszę pilnować swego interesu 
— odpowiadał spokojnie na jej błagalne 
prośby. — Nie mogę sobie na to pozwo- 
lić, by robić komuś sni z kk 
pokojowych mieszkań... ` 

— Ale zrozum pan, że jakoi zupeł 
nie sama.. Gdy tylko tatuś wróci... 

— Czekaj tatko latka.. A tymcza- 
sem ja stracę żywą gotówkę, którą pro 
ponują mi za mieszkanie... 

Wzruszony jednak łzami dziewczy- 
ny, dodał po dłuższym namyśle: 

— Niech się pani jednak nie martwi... 
Zrobię jakąś składkę pomiędzy lokatora 
mi, a może także wystaram się o jakiś 


„pokoik na czwartym piętrze, 


Ambitna dziewczyna | wyniośle od- 
rzuciła. propozycje „litościwego“ gospo 
darza i zapowiedziała mu, że nie opuści 
mieszkania, dopóki jej sądownie nie u- 
sunie. 

Pomysł ten okazał się dla Irki zba- 
wienny, gdyż po długich targach i per- 
traktacjach, kamienicznik wręczył Ber- 
tonównie tytułem „odstępnego” sto do- 
larów. Sumę tę przyjęła skwapliwie, 
przyrzekając wyprowadzić się za kiika 
dni. 

Przez ten czas zamierzała wyszukać 
sobie odpowiednie locum i zabezpieczyć 
jakoś pozostałe pieniądze na „życie“, 

Liczyła że dostanie wreszcie jakąś 
posadę, o którą czyniła już oddawna 
bezskuteczne starania i w taki sposób 
zapewni sobie jakoś skromne utrzyma- 
nie. 

Prześladowało jednak [rkę jakieś zło 
śliwe fatum, które płatało jej ciągle bo- 
lesnę figle. Określony termin minął, a 
ona nietylko, że nie miała posady, ale 
nawet dachu nad głową. 

— Teraz już mnie nic nie obchodzi— 
oświadczył jej gospodarz, który nie 
mógł odżałować, że dał jej zbyt pohop- 
nię setkę w najprzedniejszej walucie.— 
Nic mnie nie obchodzi. Pani podpisała 
mi zobowiązanie, mocą którego miesz- 
kanie zostaje z dniem dzisiejszym o- 
próżnione. Jutro wprowadzają się już 
ke lokatorowie. 

Cóż miała czynić? Spakowała swo- 
ie skromne manatki w walizkę, jedyne 
łóżko i pościel, które pozostały z bogate 
go umeblowania sprzędała za nędzne 


pieniądze lokatorce z czwartego plętra 
poprzecznej oficyny. 

Jakiś wielki a nieokreślony ża! ścls= 
nął jej serce, gdy zamykała drzwi mie- 
szkania, w którem spędziła najpiękniej: 
sze dni swego życia, Klucze oddala ad= 
ministratorowi domu, który czekał na 
nią na schodach. 


Poszła przed siebie... Walizkę zosta 
wiła u starego dozorcy, który okazał jej 
bardzo wiele spółczucia. 

W jakiejś małej restauracyjce na uli- 
cy Przejazd zjadła skromną kolacię, pa 
czem znowu wyszła na ulicę, Wałęsała 
się bez celu, jakby zupełnie nie zdawała 
sobie sprawy z tego, że zbliża się noc. 

Była już godzina jedenasta. Ulice po 
woli pustoszały. 

Przy rogu Piotrkowskiej i Moniuszki 
zatrzymał ją jakiś fircyk. 

— Ładne dziecko — słowo daję.., 

— BPrecz!.... 

Przestraszył się i dał jej spokój. 

— Nie ma sensu włóczyć się o tej po 
rze po ulicach — pomyślała Irka i po- 
stanowiła spędzić noc w jakimś małym 
niedrogim hoteliku. Skręciła w jedną z 
przecznic Piotrkowskiej. 

Fotel „Bristol“. Zaspany portjer zmie 
rzył Irkę od stóp do głowy i uśmiechnął 
się zagadkowo. 

— Paszport pani ma? 

Zmieszała się. 

— Nie... zapomniałam.« 

— Nic nie szkodzi... Zapłaci nan 
trzy złote więcej i — w porządku... 

(D. 6, mi 
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„Gesolei' — wystawa hygjeniczna w Duesseldorfie. 


Niemcy zorganizowali w 


Disseldorfie olbrzymią wystawę mygleniczną, 


która sknpiłą w sobie wszystko mające jakikolwióśk związek z hygiena spo. 


łeczną i zdrowotnością, — 


Nazwali wystawę tę w skróceniu „Gesolei”, 


przyczem „Ge“ oznacza „Gesumdheitspilege* (Kultura zdrowia) „Sa — 


Wszechstronne usługi 
lotnictwa. 


Podniebny siewca I za: 
klinacz deszczów. 


Lotnictwo zdobywa coraz nowe pola 

swej działalności. Nie dość już 
chwały bojowej | codziennego pożytku, 
jaki oddaje społeczeństwu, jako najszyb 
szy środek lokomocji — sięga dalej 
jeszcze. 


Czytaliśmy swego czasu, jak z sa- 
molotów wypuszczano gazy trujące na 
olbrzymie połacie lasów, dotknięte szko 
dliwemi owadami. Samolot dociera tam, 
RKA stopa ludzka dotrzećby nie mo- 
gla. 


Obecnie dochodzą z wysp Hawal- 
skich wiadomości o niezwykłej próbie, 
laką przedsięwzięły amerykańskie woj- 
ska lotnicze. 


Po pożarze lasów okazało się niemo 
żliwem dotrzeć do obszarów, zniszczo- 
aych przez ogień, aby je na nowo Za- 
lesić przez zasięw ręczny. Dokonano te 
ro zapomocą 2 samolotów, które rozrzu 
ciły 24 worki naslon w dni deszczowe, 
kiedy grunt był rozmiękły i łatwo przyj 
mował ziarna, 


Powietrzna siewka przyjęła stę zna- 
komicie į z wiosną zazielenią się na no- 
wo pola, przez które przeszła okrutna 
pożoga, 


Awłacja Stanów Zjednoczonych po- 
szła jeszcze dalej. Chciała wydrzeć przy 
rodzie tajemnicę j monopol deszczu. Sa 
molot, wyposażony w aparaty, wytwa= 
rzające mgłę, wzbił się w górę w sam 
środek chmur i rozpylił tam całą tonne 
preparati chemicznego „Tetanium Te- 
trichlorid', który miał wywołać sztucz 
iły deszcz. . Próby te jednak nie udały 
się, gdyż chmury nie reagowały na dy 
my z preparatu | wchłonęły je bez wy- 
wołania opadów. 


Niezawodnie nie znicclęci to na- 
szych podniebrrych rycerzy do dalszyci 
eksperymentów, które wykażą światu, 
jak wielostronne usłygi oddaje mu lot- 
nictwo 


„soziale Fiirsorge" (Opleka społeczna) ł wreszcie „Ler” — Lelbesiibungen 


(Ćwiczenia cielesne). Na wystawę tę zjechały się ze wszystkich stron Śśwła- 


ta tłummy zwiedzających . 


1. Część pawilonów wystawowych, widzianych z głównego wejścia. 
2. „Płanetarlum* nowoczesny zakład kąpielowy ze wszystkiemi udogod- 


nieniami technicznemł, 3. Widok na 
ślicznymi domkami oraz kościółkiem. 


oddział wiejski, Wzorowa wieś ze 
4. Oryginalny kurytarz w „Plane- 


tarium“ 


Z chińskiej rośliny soja wyrabiać można mąkę, 


W Chinach rośnie roślina strączko- 
wa, zwana soją, z której najszersze 
warstwy ludności mają podstawowy 
produkt odżywiania się. Na tę roślinę 
europejscy uczeni dawno już zwracali 
uwagę, uczyniono też próbę przeniesie- 
nia jej na glebę naszą. To przesadzenie 
udało się doskonale, ale zbytu na owoce 
soji jakoś nie można było znaleźć, 

Obecnie jeden z pracujących w wie- 
deńskim instytucie fizjologicznym leka- 
rzy wykrył, że ze strączków soji można 
mieć doskonałą mąkę o pierwszorzęd- 
nej wartości odżywczej.. 

Białko tej rośliny jest jedynem bial- 
kiem 'roślinnem, którego wartość od- 
żywcza i łatwość strawienia dorówny- 
wa drogiemu blałku zwięrzęcemu. 

Ponieważ wartość każdego produk- 
tu ocenia się głównie według kalorji cie 
pia. jakie daje on organizmowi, dobrze 
będzie wiedzieć, że mąka soji daje czte 
ry razy tyle kalorji z kilograma, co chu- 
de mięso wołowe, a kosztuje 14 razy ta 
niej! Zwyczajna mąka daje z kilograma 
3400 kalorji, gdy mąka soji daje 4730 


kalorji, a przytym jest.o jedną czwartą 
tańsza od zwyczajnej. 


Mąka z sojl doskonale się nadaje do 
mieszania jej z pszenną i możę być uży 
wana do zaprawy zup i jarzyn. Dwa ta- 
lerze takiej zupy z soją zawierają tyle 
białka, co 140 grarmów mięsa bez kości. 
Z tej mąki można też przyrządzać legu 
miny i ciasta oraz chleb, 


Już dodanie do zwykłej mąki 5 pro- 
cent mąki z soji bardzo powiększa war- 
tość odżywczą chleba; chleb taki nie- 
tylko jest simaczniejszy „od zwykłego, 
lecz daje się dłużej przechowywać w 
stanie świeżym. 

Naturalnie, kraje rolnicze, jak Polska 
nie mają żadnego interesu korzystać z 
takiej mąki, skoro mają własnego zbo- 
ża poddostatkiem. Lecz tam, gdzie pań- 
stwo sprowadzać musi mąkę czy zboże 
z innych krajów, tam zagadnienie to jest 
szczególnie ważne, skoro mąka soji da- 
wałaby dobre pożywienie, a jednocześ- 
nie pozwoliłaby na robienie bardzo zna 
cznych oszczędności, 


„Szeroka natura* gwardzisty. 


Awanturnicze dzieje rosyjskiego hulaki. 


Pewlen rotmistrz gwardii rosyjskiej 
p. M., posiadacz rozległych włości w 0- 
kolicach Moskwy, był bardzo dobrze 
znany w kołach złotej młodzieży przed 
wojennej, jako bardzo oryginalny na- 
wet jak ma grunt rosyjski hulaka. Przy- 
gody jego opowiadali sobie nietylko je- 
go najbliżsi towarzysze wielu awantur, 
lecz krążyły one po całej Moskwie i Pe- 
tersburzu» 

Kiedyś np. robmistrz W., znajdując 
się w licznem towarzystwie w jednym z 
najweselszych lokali moskiewskich, bar 
dzo szybko wstał od stołu biesiadnego, 
rozebrał się całkowicie i wszedł na sto- 
jaca w sali palme: utrzymywał on, że 
jest małpą w afrykańskiej puszczy i że 
zejdzie z painy wtedy dopiero; gdy jed- 
na z pań nakarmi go migdałami. 

kiedyinmdziei znowu p. W. rzucił się 
w restauracji do wielkiego basenu z ry 


bami I utrzymywał, że jest wielorybem; 
wyszedł z tego basenu dopiero po paru 
A ulegając namowom przyja- 
ciół. 

Ale przyszła rewolucja, a z nią p. W. 
stracił cały majątek, skoniiskowany na 
rzecz państwa, Kto inny nie dałby sobie 
z tym wypadkiem rady, ale rotmistrz 
coprędzej pojechał do siebie na wieś, 
przebrał się za chłopa i oświadczył gro- 
madzie wiejskiej, że także chce być 
„mużykiem* i musi dostać kawał ziemi. 

Chłopi szybko się z tymi pogodzili i 
nawet cenili bardzo dawnego świetnego 
oficera gwardii za pracowitość. Raz tyl 
ko p, W. się wykgieił i pobił komisarza 
sowieckiego i o mało nie został za to roz 
strzelany. Że jednak zrobił to pó pijane 
mu, więc mu wybaczono z tem zastrze 
ženit, że na przyszłość musi się Wy- 
rzec kaprysów „książęcych, 


Nowy gaz niemięcki. 


Nie powoduje śmierci, 
a tylko gięboki sen. 


Dochodzą nas wieści, że w ostatnich 
czasach Niemcy czynią doświadczenia z 
nowym gazem. bojowym. Skład chemicz 
ny tego nowego środka bojowego jest 
jeszcze nieznany, wiadomo tylko, że jest 
prawie że niewidoczny i szybko bardzo 
się ulatnia. Za to jego działanie jest zu- 
pełnie odmienne od działania dotychczas 
znanych gazów. Wywołuje on bowiem 
stan podobny do narkotycznego uśpieniaj 
trwający. cztery do pięciu godzin po ulot 
nieniu się gazu, — nie wowołujący jed- 
nak żadnych poważniejszych zaburzeń 
w organiźmie. > 

Niemcy obiecują sobie wiele po tym 
nowym środku do walki, dlatego, że.po 
ulotnieniu się gazu z. nieprzyjacielskich 
okopów oddziały ich będą mogły atako- 
wać je bez masek, artyleria nieprzyja= 
cielska zaś nle będzie mogła ich ostrze- 
liwać, by nie razić w nich swoich ludzi 
zdrowych i całych, ale leżących w, 
uśpieniu. 

Również gaz ten nie może być zabros 
niony żadną umową międzynarodową, 
gdyż nie jest on trujący, a tylko unie« 
szkodliwiający na przeciąg paru godziy 
przeciwnika, 


Międzynarodówka infe- 


ligencji. 
Związek ochrony kultury 
przeciw naporowi barba- 

rzyńistwa. 


Pod przewodnictwem niemieckiegt 
poety Hugona von Hoffniansthal zbie- 
rze się dnia 20 października w Wiedni 
międzynarodowy komitet organizacyj 
üy nowego towarzystwa pod nazwi 
„Międzynarodówka [mel zenci". 

Nowo powstające towarzystwo mê 
na celu obronę interesów  inteligenci 
pracriącej. 

1 rdzkość stacza się w przepaść, kij 
tura ginie, praga umysłowa straciła 
wąaszość, książka przestała BYĆ, à 
wszedzie panoszy. się.ciemne i nieokrz4 
sane chamstwo 


yen 
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Pred. spotkaniem Klubu 


Silny skład mistrza Łodzi, w któregć bar- 
wach czynni będą: internacjonał Kahan 
i nowy gracz Walter. 


Zawodami kierować będzie najlepszy polski sędzia 
P. dr. Lustgarten z Krakowa. 


Łódź, 16 października. 


„Derby“ łódzkie, sensacyjne spotka-| Turyści zwrócili się do zarządu ŁOZPN. 
aie Turystów z Ł.K,S-em obudziło w cajo zezwolenie brania udziału Wałterowi, 
tym łódzkim świecie sportowym kolosal|b. graczowi Widzewa, którego, jak wia 


ne zainteresowanie. 

Bezwątpienia w niedzielę popołudniu 

boisko DOK IV, zapełni się po brzegi. 

ska Łódź przeżywać będzie w nie 
dzielę, jeden z najbardziej emocjonują- 
cych ją meczy, Do spotkania przygoto- 
wały się oba kluby z wielką staranno- 
ścią. Mistrz Łodzi godnie będzie bronił 
swego tytułu i raz jeszcze * udowodni 
swa wyższość nad innymi kłubami na- 
szego mlasta. - 

W drużynie mistrzowskiej wystąpi 
Aleksander Kahan, interuacjonał, który 
z wielkiem powodzeniem bronił barw 
narodowych przeciwko Szwecji i Nor- 
wegi. Kahan, jak wiadomo, przeniósł 
se na stałe do Krakowa, gdzie odbywa 
swe wyższe studja. 


Turystów 2 £. N. an. 


Równocześnie dowiadujemy się, że 


domo dyskwalifikacja kończy się w mar 
cu przyszłego roku. 

Przypuszczać należy, że zarząd 
ŁOZPN-=u przychyli się do prośby Tu- 
rystów, bowiem Walter odbył już 2-3 
swej kary, a dochód z niedzielnego me 
czu, jak wiadomo, przelany będzie do 
kasy związkowej. 

Ostateczny skład Turystów przed- 
stawiać się będzie następująco: Lass, 
Kubik Al, Marczewskł, Kahan, Wieli- 
szek, Hinc, Michalski, Kubik Stef., Wal- 
ter, Kulawłak | Hermans. 

Zawodami kierować będzie bezsprzecz 
nie najelpszy sędzia polski p. dr. Lust- 
garten z Krakowa. (e) 


masaz TY m2 


Łódź, 16 października. 
W dniu dzisiejszym na boisku ŁKS. 


W Paryżu otwarto wystawę noaa, która: cieszy się skie 0- 
wodzeniem. Na zdjęciu widzimy repie aut wszystkich fabryk świata przód 
wystawą. - 


Mistrzostwo lekkoatletyczne „Unionu“. 


Łódź, 16 października. W zawodach tych weźmie udział o- 
W niedzielę 17 października o godz. | koło 20 lekkoatletów. 
© rano na boisku WKS. odbędą się we- Bieg 5 klm. odbędzie się w następną 
wnętrzne zawody lekkoatletyczne S.S.| niedzielę. 
„Union“, Nadmienić należy, że w zawodach 
W programie: Biegi: 100, 400 i 1500;tych weźmie udział najlepszy nasz dłu- 
mtr., skoki: w dal i w zwyż z rozbiegu | godystansowiec Ulman oraz wszestron 


o godz. 2 p. p. odbędą się zawody: lekko- 
atletyczne o mistrzostwo hufca harcer- 
stwa łódzkiego. 

Jutro o godz. 10 z rana na boisku Ł. 
K. S. odbędzie się tak jak w każdą nie- 
dzielę „Dzień“ lekkoatletyczny ŁKS., do 
stępny dla wszystkich zrzeszonych | 
niezrzeszonych, o tej samej godzinie na 
boisku WKS, zawody lekkoatletyczne 


s. AIE say 


—— 


Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 


wewnętrzno-klubowe 5.5. „Unlon*. 

Na boisku przy ul. Wodnej o godz. 
10 rano gra Widzew — GMS, zaś na 
boisku WKS. o godz. 3 p. p. sensacyjne 
zawody na ŁZOPN. Turyści — ŁKS, 
przedmecz o godz. 1.30 p. p. reprezen= 
tacja klubów żydowskich Hakoah. 

Pozatem o godz. 2.30 p. p. 10 kilome 
trowy marsz o mistrzostwo 10 dywizji, 
który odbędzie się podczas meczu ŁKS. 
— Turyści 


i z miejsca oraz skok o tyczce, rzuty:|ny sportowiec chluba boksu polskiego 


dyskiem, oszczepem i kulą. 


Tomek Konarzewski, 


z e A 


Różne wiadomości zagraniczne. 


Sześciodniowe wyścig! kolarskie w 


Bostonie wygrała para order-Mc. 
Praska Sparta grała z All Stara (Chica- 
go) na remis 4:4, 

Dempsey walczy w stycziiu 1927 ro- 
ku z Perrssonem. 

Mecz  tennisowy Praga-Paryż wy- 
grali czesi 3:2. Tennis paryski reprezen 
towalj dwaj niezbyt znani gracze. 


W Wiedniu odbyły się zawody cięż- 
ko-atletyczne z udziałem francuza Ri- 
goulet'a. 

Mistrzostwo Estonji w pięcioboju wy 
grał Meimer z doskonałymi wynikami: 
200 mtr. — 23 sek., 1.500 mtr. — 447, 
w dal 6.68 mtr., dysk 40.44, oszczęp 59.27 

Chód dookoła jeziora genewskiego 
(168 klmtr.) wygrał Masson w czasie 
26 godzin 10 min. 
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Gigantyczny bieg sztafeto- 
wy na przestrzeni 2000 klm 


W dniu 20 b. m. ropena się we 
Wilnie bieg sztafetowy Korpusu Ochro- 
ny Pogranicza. Sztafety będą rozstawio 
ne wzdłuż pogranicza od pimktu, gdzie 
zbiega się granica niemiecka, polska 1 ll- 
tewska, na południe, aż do zbiegu gra- 
nicy sowieckiej I rumuńskiel. 

Startują dwie sztafety. Jedna bieg- 
nie z północy na południe, druga z połud 
nia na północ. Sztafety mają się minąć 
na terenie województwa Nowogrodz- 
kiego. 

Trasa gigantycznej tej imprezy wy- 
nosi 2.000 kim. (e) 


Bokserzy zawodowi 
w Polsce. 


Znani z nieudanej imprezy bokserskiej 
w Łodzi, bokserzy zagraniczni Gibson, 
Harris, Brocks, Greenstock oraz Juno- 
sza | Ran z Warszawy, urządzają w dniu 
17 b. m. w Poznaniu międzynarodowe 
zawody bokserskie. 


Kto wejdzie do klasy „A“ 
w Warszawie. 


W najbliższą niedzielę na boisku Skry 
w Warszawie odbędą się emocjonujące 
zawody rewanżowe o przejście do klasy 
A między „Radomskie Koło Sportowe" 
Skra. Kto zwycięży, wejdzie automa- 
tycznie do kl. A. 


Międzymiastowy mecz 
szermierczy 


Łódź—Warszawa. 


Łódź, 16 października, 

Dowiadujemy się, że czynione są 
pertraktącje co do urządzenia między- 
miastowego meczu szermierczego Łódź- 
Warszawa. Przępiękna ta gałęź sportu 
zostanie obecnie pchnięta na normalne 
tory przez budzący się do życia Łódzki 
Klub Szermierczy. 

Międzymiastowy mecz z Warszawą 
ma być rozegrany o pułar ofiarowany 
przez jednego z wybitnych przemysłow 
ców łódzkich. 

Mecz odbędzie się prawdopodobnie 
w grudniu. (e) 


Nowy kierownik sekcji 
piłkarskiej Turystów. 


Łódź, 16 października. 

Na wczorajszem posiedzeniu Klubu 
Turystów, dokonano wyborów nowego 
kierownika sekcji piiki nożnej, którym 
został znany ze swej owocnej działalno- 
Ści p. Błażewski. 

Odpowiednie kierownictwo sekcji pił 
ki nożnej gwarantuje, iż sekcja ta roz- 
wijać się będzie pomyślnie. (e) 


Reprezentacja sowiecka 


we Lwowie 
Iwów. 15 października. 
W dniach t9 i 20 października odbę | 


mm! 13! aa M 


40 meczów mlędzymiastowych rozegrała 
stolica. 


W roku bieżącym piłkarska repre- | spotkań rozegra: Bułanow II — 21 me 
zentacja Warszawy rozegrała 7 spotkań |czów, Szenajch i Domański po 18 me- 
międzymiastowych przyczem 4 wygra-|czów. Grabowskj 17 meczów. Zoller 16 
ła zaś 3 przegrała. Stosunek bramek |meczów. Loth Il — 15 meczów oraz 
17:23. Od początku istnienia W, O. Z.| Loth I i Zantman II po 14 meczów. W 
P. N. (rok 1920) reprezentacja stolicy ro |reprezentacji czyniych 35 graczy. Naje 
zegrała 40 meczów międzymiastowych | więcej bramek zdobyli: Grabowski 15, 
w tem 19 poza Warszawą, przyczem | Loth I — 8, Tupalsk, 7, Zwierz 11, Łeń 
wygrała 18, nierozegrała 2, a przegrała | ko i Żelichowski p. 5 bramek. 

18. Stosunek bramek 89:93. Najwięcej 


— 0 ——— 


10 kim, marsz podczas meczu Turystów-Ł K.S. 
Łódź, 16 października. „bieżni wypuszczone trasą na szosę Kon 
Dowiadujemy się, że program mar-|stantynowską w kierunku Brusa i Cy- 
szu i9-klmtr. o mistrzostwo -10 dywizjilganki, torem kolejowym do szosy Kon- 
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